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t*ismo codziennej poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku •
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^G ^rnośtązatr*  * mrdzieinym dodatkiem „R o d zin a  
Chr»eńctańska** wychodzi codziennie, •  wyjątkiem niedziel 
t twiąt, kosztuje na poczcie I ■ agentów 1 ta&rkę 60 tan. 
kwartalnie, s  odnoszeniem do demu 2 mk. 2 fen.
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P r z e z  lud —  dla ludu!

■■ -----' -T- ■ -------------------- -----
Og ł o e z e n l a :  20 fan. za wiersz petytowy jednotamowv Pray 
tolkorazowem powtórzenia udziela siy znacznego rabato — 

Re kl amy:  50 fen. od wiersza

i — Telefon Nr. 1049. — R edakcya, ekspedycya 1 d ru k arn ia  znajdują  nią p rsy  
ulicy  M łyńskiej (M O hlstrasse) Nr. U .

JCalenDarz katolicki: W sc h ó d  s ło ń c a : Z a c h ó d  s ło ń c a : jm iona słow iańskie:
5-go lutego: Agaty p. godz. 7 minut 38 godz. 4 minut 50 5-go lutego: Dobroclina.

Związek bytomski nadesłał nam na­
stępującą odezwę:

Wybuchnął strajk
ba fiskalnej kopalni Królowej Ludwiki 
w Zabrzu, ponieważ zarząd tejże ko­
palni nie zgodził się zaraz na żądania 
robotników.

Te żądania przedstawił mu Bytomski 
•Związek* w następującej petycyi, na­
desłanej do p. ministra handlu i prze­
mysłu Móllera w Berlinie i do zarządu 
fiskalnych kopalń w Zabrzu i Król. 
Hucie. Petycya ta brzmi:

Stosownie do życzeń przedstawionych 
ham przez robotników z fiskalnych ko­
palń węgla z Król. Huty i Zabrza, przed­
kładamy niniejszem tyt. władzom uprzej­
mie następujące żądania robotników:

1. Zaprowadzenie ośmiogodzinnej 
szychty, stopniowo włącznie z zjazdem 
i wyjazdem, podług stosunków panu­
jących na kopalniach.

2. Najniższy zarobek: a) dla haje- 
rów 5 mk. 50 fen. (dla cieśli górni­
czych podwyższenie zarobku o 30°/o; 
b) dla ciskaczy i drzewiarzy 4 mk., 
po 10-letniej pracy 4 mk. 50 fen.; c) 
dla szleprów po 5 letniej pracy: I na 
filarze 4 mk. 50 fen., Ii na ganku 
(sztrece) 3 mk. 50 fen.; d) dla robo­
tników wierzchowych (wł. tych, którzy 
pracują pod dozorem werkmistrza) 
3 mk. 50 fen.

3. Podwyższenie deputatu węglo­
wego a) dla hajerów do 160 centnarów, 
b) dla reszty (wł. nieżonatych szlep- 
rów, oddających węgiel rodzinie) do 
120 centnarów.

4. Lepsze obchodzenie się urzę­
dników z robotnikami.

5. Zaprowadzenie kontrolerów dla 
dozorowania kopalni i wózków z po­
śród robotników, aby zapobiedz mo­
żliwym nieszczęściom i niesłusznemu 
kasowaniu wózków. Zaplata wózków 
niepełnych i nieczysto naładowanych 
podług wagi.

Prosimy uprzejmie o spieszną odpo­
wiedź i zaznaczamy wreszcie, źe do 
prowadzenia ewent. układów wybianą 
dostała Komisya, w której skład wcho­
dzą następujący członkowie zarządu i 
Urzędnicy naszej orgamzacyi: 1. poseł 
do parlamentu Teofil Królik z Tarn. 
Gór, 2. posiedzicieł domu Karol Piecha 
z Zaborza A., 3. kupiec Józef Kalus z 
Chorzowa, 4. generalny sekretarz Józef 
Kopczyński w głównej kancelaryi w 
Bytomiu (telefon nr. 1340), 5. sekretarz 
Jan Michalski w kancelaryi w Zabrzu, 
'Targowisko w domu Wiertelorza obok 
ewangelickiego zboru.

Bracia robotnicy'! Prosimy was, 
abyście się tych żądań trzymali i jak 
Najspokojniej zachowywali, w niczem 
prawa nie przekraczając.

Widzicie ponownie, że organizacya 
W miarę sił za wami się ujmuje, robiąc,

może.
W stępujcie przeto do naszej organi- 

*acyi i do kasy ne bezrobocie.
Z A R Z Ą D  

i*Wiązku w za jem n e j pom ocy  ch rze - 
^ c lań sk ich  ro b o tn ik ó w  g ó rn o ś lą sk . 

w  B y to m iu  
w z.: Teofil Królik.

zamierzonej, wielkiej manifestacyi robo­
tniczej, która się odbyć miała w nie­
dzielę w Warszawie, więc nie można 
też jeszcze wyrobić sobie określonego 
pojęcia o rozmiarach rewolucyi robotni­
czej, zarządzonej w stolicy Polski przez 
Polską Partyę Socyalistyczną. Urzędowa 
petersburska Agencya telegraficzna do­
nosi jedynie ten jeden szczegół nowy 
ponad te, jakie zamieszczamy na innem 
miejscu, że liczba ofiar rozruchów nie­
dzielnych w Warszawie wynosi 160 w 
rannych i zabitych. W  rzeczywistości 
będzie ich zapewne o wiele więcej.

Polska Partya Socyalistyczna, — w 
przeciwstawieniu do Socyaldemokracyi 
Królestwa Polskiego i Litwy, — dokłada 
starań, aby strajkowi manifestacyjnemu 
nadać cechy narodowe. Pomimo tego 
ruch ten, wedle dotychczasowych relacyi, 
nie znalazł silniejszego oddźwięku wśród 
mieszczaństwa i inteligencyi w W arsza­
wie i Królestwie Polskiem. Korespon­
dent wielkiego londyńskiego dziennika 
»Daily Mail* telegrafuje z Warszawy, 
że ruch robotniczy nie ma tam z naro- 
dowo-polityczną ideą polską nic wspól­
nego. »Patryoci polscy — wedle zape­
wnień tego dziennika — mieli oświad­
czyć, iż chwila nie jest stosowną do- 
występowania z żądaniami. Polacy do­
magają się zresztą tylko umiarkowanych 
reform.*

Pomimo tego określenia, sytuacya 
w Warszawie, jak ten sam koresp. za­
pewnia, jest krytyczną.

Wielce ujemną stroną rewolucyi ro­
botniczej w Warszawie, są rabunki, 
dokonywane przez gawiedź i motłoch 
wielkomiejski na sklepach i magazy­
nach, Wszyscy korespondenci, nawet 
polskich dzienników ugodowo - konser­
watywnych, stwierdzają, że rabunku do- 
puszczca się motłoch, nie mający nic 
wspólnego z organizacyą robotniczą. 
Pomimo tego, niszczenie mienia, nieraz 
wcale niezamożnych kupców, usposa­
biać musi mieszczaństwo nieprzychylnie 
do całego ruchu robotniczego, a z tych 
rabunków motlochu korzysta żołdac- 
two moskiewskie, napadając w brutalny 
sposób wszystkich, którzy im w ręce 
wpadną, choćby najniewinniejsi.

Wypadkiem dnia wreszcie jest ogło­
szenie w Warszawie wzmocnionej ochro­
ny, a więc pewnego rodzaju stanu oblę­
żenia. Da on niewątpliwie rządowi po­
wód do srogich nadużyć i teroryzowania 
ludności całego miasta.

Krwawe rozruchy
w  W a rsz a w ie .

Dotychczes brak jeszcze pewnych 
1 dokładnych wiadomości o przebiegu

Mowa
posła  dr. Alfreda Chłapowskiego

wygłoszona w parlamencie niemieckim 
przy obradach nad etatem pocztowym.

(Dokończenie).
Jednakże w przeciwieństwie do tych 

niezrozumiałych spraw mogę, m. p. 
bardzo dobrze osądzić, co znaczyć mają 
tytuły 38 a i 38 b z sumami 80,000 od­
nośnie 120000 mk, chociaż wniesione 
są w tak wstydliwie okwieconej formie, 
że chciałoby się twierdzić, iż boją się 
światła dziennego.

(Bardzo dobrze I u Polaków).
Różnica pomiędzy wstawieniem do 

etatu w roku ubiegłym a obecnie jest 
tak bijącą w oczy, że nie chciałbym 
dopiero tracić wiele słów o wmycaniu 
i wpełzywaniu, przeciwko którym pan 
sekretarz stanu tak się energicznie za­
strzegł. Wiemy bardzo dobrze, że 
200,000 marek, jako kwota pieniężna,

nie są identycznemi z 600 000 markami 
a jednakże posiadają one ten sam poli­
tyczny cel i charakter. Starają się tu, 
m. p. charakter ich polityczny właśnie 
tern zakryć, że się tym razem tak małą 
sumę w etat wstawia, — to tym razem 
chciałbym podkreślić, w przyszłym roku 
zobaczymy, jak sprawa ta wyglądać 
będzie, w razie uchwalenia tytułów 38 a 
i 38 b, — i że używa się wyrażenia
*bei wirtschaftlichen Notlagen*. Są 
one jednakże zupełnie identyczne z od- 
wołalnemi dodatkami dla kresów wscho­
dnich.
(Bardzo słuszniel u Polaków, w centrum 

i na lewicy).
Mogą one mieć tylko ten cel, aby 

tych urzędników, którzy się okazali jako 
wypróbowane narzędzia polityczne admi- 
nistracyi poczty, przedewszystkiem od­
znaczyć. Ponieważ tu chodzi o tytuły 
socyalne, wolno mi się streścić krótko 
i to tylko podnieść, że uchwaleniem 
tychże pozycyi otwiera się podwoje 
wpływaniom na urzędników i denuncya- 
cyom. i że wkrótce w Księstwie Poznań- 
skiem i Prusach Zachodnich mielibyśmy 
eldorado ń la Andrć. Już obecnie mówi 
się u nas ogólnie, że w razie gdy jaki 
urząd pocztowy nie odznacza się oso­
bliwą ciętością wobec adresów polskich 
i nie odsyła ich gromadnie do biura 
tłomaczeń, przesadza się urzędników do 
takich urzędów pocztowych, które w wy­
sokim stopniu odznaczają się hakaty- 
stycznemi contami, aby swoich kolegów 
dozorować i denuncyować.
(Słuchajcie! Słuchajcie 1 u socyalistów 

i Polaków).
Nie publiczność robi urzędnikom 

życie gorzkiem, lecz władza przełożona 
swojemi rozporządzeniami, które, coute 
que coute, chce przeprowadzić.

(Bardzo słusznie! u Polaków).
Jeżeli urzędnicy nie idą chętnie do 

Księstwa Poznańskiego i Prus Zacho­
dnich, bo, chociaż nie obawiają się nę­
dzy ekonomicznej, nie chcieliby pozo­
stać politycznemi narzędziami przełożo­
nej władzy, dla czego przesadza się 
polskich urzędników na zachód? Ci lu­
dzie bardzo chętnie i bez dodatków 
pozostaliby w stronach rodzinnych i w 
zupełności wypełniliby swoje obowiązki.

(Bardzo słuszniel u Polaków 
i socyalistów).

Wszystkie omówione przezemnie złe 
stosunki gotów jestem każdemu z pa­
nów -przedłożeniem materyału dowodo­
wego uczynić wiarogodnemi. Złożę wo- 
góle papiery, które tu mam, na stole Izby, 
i każdy nieuprzedzony człowiek będzie 
musiał przyznać, że jest tu koniecznie 
potrzebną retnedura.

(Bardzo słusznie! u Polaków 
i na lewicy).

Tak się dalej dziać nie może, m. p.! 
Główny błąd, rozporządzenia naddyrek- 
cyi poczty zawierają krzyczączą nie­
sprawiedliwość dla nas polaków i m yje 
uważamy za ogniwo w łańcuchu owych 
rozporządzeń, których celem jest wytę­
pienie naszej mowy ojczystej — tej 
mowy ojczystej, którą przed kilku dniami 
pewien minister oświaty — oświaty 
chciałbym podkreślić — nazwał »idio- 
mem*. Ale te rozporządzenia rodzą 
także dla administracyi poczty trudności, 
kosztują ją pieniądze, a publiczność 
polska oszczędza każdy fenyg, który ma 
wydać dla poczty.

Każdego roku zmniejsza się u nas 
zapotrzebowanie poczty przy przesyłaniu 
życzeń noworocznych, ślubnych i po­

dobnych wypadkach, przez co admini- 
stracya poczty znaczne traci sumy. Dla; 
tego na postępowanie administr. poczty, 
państwowej pod żadnym warunkiem nie 
można się zgodzić, ani z ogólno-ludz-j 
kiego, ani z pofityczno-finansowego 
punktu widzenia. Precz z polityką, na­
przód względy dla komunikacji! — to 
jest zasada, którą administracyi poczty 
wpoić należy i wedle której postępować 
powinna, jeżeli zadanie swoje chce wy­
pełnić.
(Żywe oklaski u Polaków i na lewicy).

Pam iętajcie o składkach 
dla strajkujących!

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 31 stycznia.

Na dzisiejszem posiedzeniu obrado­
wano w dalszym ciągu nad etatem do­
datkowym dla kolonii w zachódnio- 
południowej Afryce, i to najpierw w spra­
wie odbudowania kolei z Swakopmund 
do W indhuk i szybkiego wykończenia 
kolei do Omaruru. Odnośny wniosek 
przyjęto przeciwko głosom Polaków, 
socyalistów i posłów wolnomyślnych.

Następnie toczyła się bardzo oży­
wiona dyskusya nad sprawą udzielenia 
odszkodowania kolonistom niemieckim 
w Afryce, któizy skutkiem buntu mu­
rzynów stracili swój dobytek. Rząd na 
ten cel wyznaczył 5 milionów marek, 
tymczasem komisya okroiła to żądanie 
do 3 milionów, i tyle też tylko w końcu 
uchwalił parlament, pomimo usilnych 
próśb dyrektora kolonialnego Sttibla, 
który zapewniał, że straty kolonistów 
wynoszą właściwie aż 13 milionów. 
Stronnictwo wolnomyśłne chciało tylko 
wdowom i sierotom po kolonistach 
udzielić wsparcia, a socyaliści wprost 
wszelkiego wsparcia odmawiali koloni­
stom, ponieważ ci sami spowodowali 
bunt murzynów, a zatem sami zawinili, 
źe ponieśli szkody.

Dalsze obrady odroczono do jutra.

Z sejm u  prusk iego.
Berlin, 3r stycznia.

W sejmie obradowano w dalszym 
ciągu nad etatem ministerstwa sprawie­
dliwości, przyczem wyrażano znów roz­
maite życzenia, dotyczące wewnętrznych 
stosunków w sądownictwie. Pod koniec 
posiedzenia skarżył się p o se ł K o rfan ty  
na złe obchodzenie się w więzieniach 
z polskimi redaktorami, mianowicie z 
p. dr. Rakowskim w więzieniu w W ron­
kach, któremu ostrzyżono krótko włosy 
i brodę. Dalej skarżył się mówca na 
to, że polskim więźniom nie pozwalają 
w polskim języku korespondować z 
krewnymi. Wywodom tym zaprzeczał 
minister Sehoenstedt, twierdząc, że z 
dr. Rakowskim dobrze się obchodzono, 
a że mu obcięto włosy to tylko dla tego, 
że były za długie. Dalej zapewniał mi­
nister, źe dla więźniów, którzy nie wła­
dają językiem niemieckim, istnieje prze­
pis, dozwalający im pisywać do krewnych 
listy w ojczystym języku.

Przyszłe posiedzenie odbędzie się 
w środę.



Polska.
praski.

Duchowieństwo polskie wobec 
strajku.

W  niedzielę, jak donosi ♦ Kuryer 
Poznański*, pokazaniu zwrócono w ko­
ściele farnym w Poznaniu uwagę ze­
branym wiernym na skutki strajku, wy­
buchłego na Zachodzie, o ile on do­
tyczy naszych robotników. Jak wia­
domo wśród owych 2CO tysięcy robo­
tników znajdują się także dziesiątki 
tysięcy naszych braci bez chleba. Upra­
wnionych żądań robotników nie chcą 
dotąd spełnić właściciele, a pragnąc, 
aby w kopalniach robota nie ustała, 
Ściągają przez swoich agentów z dal­
szych okolic nowych robotników ma­
jących zabrać miejsce i chleb tym, któ­
rzy składając pracę, podnieśli słuszne 
swe żądania.

Przestroga dotyczyła mianowicie ro­
botników tutejszych, aby nie dali się 
złudzić namowom agentów, i póki strajk 
trwa, nie dali się ściągnąć cło kopalni 
węgla na zachodzie.

Tacy, którzyby to uczynili, dopuści­
liby się zdrady wobec własnych braci, 
odbierają^ im możliwość osiągnięcia słu­
sznych celów i pożądanych ulg przez 
rozpoczęcie robót w kopalniach, zanim 
jeszcze nie będą przyznane robotnikom 
sprawiedliwe ustępstwa.

Każdy też robotnik, który tam teraz 
jedzie, naraża samego siebie, bo wcale 
nie jest pewnym, czy mimo obietnic 
agentów robotę dostanie, lub czy go 
do niej tamtejsi robotnicy dopuszczą. 
W ielu już robotników, których w ten 
sposób zawiedli agenci, poniosło dotkli­
we straty.

Uwięzienie na granicy.
Ze Szczakowej piszą n am : W  G ra­

nicy aresztowano 28-go b. m. jakiegoś 
obywatela austryackiego, który przewo­
ził wydawnictwa Socyaldemokracyi Kró­
lestwa Polskiego i Litwy (odezwy, pisma 
Ulotne »Z pola walki* i t. d.) Znale­
ziono przy nim tego przeszło 10,000 
egz. Aresztowany nazywał się podo­
bno Górski. Odwiezieno go do Piotr­
kowa.

Wiadomości ze świata.
Bezrobocie górników w W estfalii.

Z ogólnej liczby 245,933 górników 
w 18 kopalniach dortmundzkich, wje­
chało 50,918, nie pracowało zatem 
195,015 czyli 723 więcej, niż dnia po­
przedniego. — Minister handlu Mdlier

Klemens Junosza.

Skradzione dziecko.
Ze wspom nień starego m yśliwego.

4) (Ciąg dalszy.)

— To lepiej, o lepiej sto razy, co 
po tem ? Żebj m kogo nożem żgnął, 
tobym nie płakał, a widzisz jak ona 
umierała, tom płakał, i nie płakał ja, ale 
wył jak wilk, ręce sobiem gryzł, aż krew 
ciekła, kudły rwałem z głowy... Lepiej 
źe córki nie masz. To było daleko... 
stąd może czterdzieści mil, może pięć­
dziesiąt... kto zliczy? my gościńcami 
nie chodzim, tylko po borach... Już 
ona, córka moja, chora była oddawna..., 
schła jak kwiatek na jesieni... ale wtedy, 
wtedy już całkiem zaniemogła... Stanę­
liśmy w wielkim borze... kazałem cyga­
nom gałęzi nałamać, budę dla niej zro­
bili, mchu usłali świeżego i tak w tej 
budzie coś dwa dni leżała.,. Umierała 
biedna, umierała.,, ale jej umrzeć nie 
dali... Leśniczy przypadł, gajowi roz­
pędzili cyganów, rozwalili budę... het, 
precz wygnali... Podobno pan tak ka­
zał... kto ich wie? Rozpędzili jak psów. 
Prosiłem, skomliłem... napróżno... W ło­
żyliśmy chorą na wózek, a droga okro­
pna, jak  wiadomo w lesie, korzenie 
same, wyboje . . . 1  Nieboga nie ujrzała już 
słońca przed samym wschodem skoń­
czyła.
| Cygan zamilkł, głowa jego z ciężko­
ścią opadła na kożuch, głos miał prze­
rywany, chrapliwy.

j  Ludwik z przerażeniem i trwogą na 
niego spoglądał.

— Słuchaj, słuchaj, —- rzeW_ cygan,

naradzał się w gmachu pruskiej izby 
poselskiej z posłami westfalskimi i przed­
stawicielami górników. W edług ♦Na- 
tional Ztg.« zwracał minister uwagę, 
żeby górnicy taktownem zachowaniem 
zdobyli sobie sympatyę miarodawczych 
czynników.

H ra b ia  P iic k le r  
wydal nowe pismo ulotne, w którem 
podburza dalej przeciwko żydom. Po­
wiada, że żydów trzeba koniecznie wy­
rzucić z Prus i Niemiec, i to na mocy 
osobnych ustaw, które należałoby ukuć. 
Dalej powiada, że wszystkich żydowskich 
adwokatów należałoby potopić a ży­
dowskich lekarzy i profesorów potrato- 
wać nogami. — Jeśli istotnie takie hasła 
wygłasza Piickler, o czem dowiadujemy 
się z gazet niemieckich, w takim razie 
zadziwia, że dotąd korzysta z wolności, 
chociaż skazany został na półroczne 
więzienie.

W  o b ro n ie  l i te ra ta  G ork iego .
Dzienniki angielskie donoszą z Pe­

tersburga, że Trepów postanowił po­
wiesić Maksyma Gorkiego dla odstra­
szającego przykładu. Z powodu tego 
odb iło  się w Londynie zebranie, na któ­
rem zaprotestowano przeciw barbarzyń­
stwu rosyjskiego rządu. Najwybitniejsi 
obywatele angielscy wydali nadto ode­
zwę, wzywającą cały świat cywilizowany 
do protestu przeciw uwięzieniu Maksyma 
Gorkiego.

Do ♦Localanzeigera* donoszą z Pe­
tersburga: Maksym Gorkij znajduje się 
w twierdzy Petropawlowskiej, gdzie 
wczoraj przesłuchiwano go po raz 
pierwszy. W ładze zarzucają mu, że jest 
autorem odezwy, podburzającej lud prze­
ciwko oficerom; dalej, że w zaburze­
niach w dniu 22 zm, brał czynny udział 
i że wówczas odczytywał tłumom na 
ulicy odezwę Gapona.

Berlińscy literaci wydali odezwę w 
sprawie Gorkiego. Odezwę zredagował 
Ludwik Fulda.

Rzymski deputowany ks. Borghese 
wystosował do wszystkich deputowanych 
wezwanie do podpisania rezolucyi, wy­
rażającej życzenie uwolnienia ludzkości 
od bolesnego ciosu, mogącego ją  do­
tknąć wskutek zagrożonego życia Gor­
kiego i jego towarzyszów. Rezolucyę pod­
pisało dotąd 60 deputowanych. Zostanie 
ona wręczoną rządowi włoskiemu, celem 
przesłania rządowi rosyjskiemu, u gdyby 
Tittoni wzbraniał się jej przyjąć, zostanie 
rezolucya wręczoną wprost rosyjskiemu 
ambasadorowi.

Stodzice! uezde dzieci czytać 
i pisać po polsku.

unosząc się znowuź z wysiłkiem. — 
Patrz, tu pod tą sosną, ona stoi... 
śmierć... słuchaj... Jakem swoją dziew­
czynę pochował, tom już i nie spał i nie 
jadł, tyłkom zemsty chciał... krwi, ognia, 
zniszczenia!... Nie mogłem rzucić się 
wrogowi do gardła i zdusić go jak 
wilk.,, i krwią się napoić, ale cyganki 
moje podpełzły pode dwór jak  żmije... 
Państwo w gościnie gdzieś byli... w domu 
tylko służba i dziecko. Moje żmije 
miały ogniste żądła, rozumiesz ty... 
ogniste! Ukąsiły — i dwór, i stodoły 
i stajnie... cztery słupy ognia buchnęły 
od razu, na całą okolicę świeciła krwawa 
łuna, a ja  wtenczas leżałem blizko, pod 
krzakiem, i patrzyłem na to zniszczenie; 
byłbym, jadł ten ogień, byłbym go pił 
jak miódł, taki mi był słodki!... Może 
w dwie godziny potem, kiedy ogień 
jeszcze szalał, jak wicher przylecieli 
państwo. Cztery konie mało co powozu 
nie rozniosły, tak rwały naprzód, jak 
wściekłe... no, było też czego! Państwo 
byli młodzi, niedawno żyli z sobą, a w 
domu córeczka jedynaczka została. Co 
ci gadać długo... jak oni szukali jak 
dopytywali ludzi, gdzie dziecko, to ja, 
przyczajony pod krzakiem, śmiałem się... 
ale jak  on chciał się w  ogień rzucić... 
jak ona krzyknęła!... to mi taki mróz po 
plecach przeszedł, tak mi włosy dębem 
stanęły, żem ścierpnął cały.

Po chwili dopiero między krzakami 
i trawą zacząłem się czołgać jak wąż, 
a gdy do lasu dopadłem, to biegłem jak 
szalony, milę, dwie, trzy może, aż ude­
rzyłem łbem o dąb i skrwawiony upa­
dłem na ziemię. Ten krzyk, ten jeden 
krzyk matki wiercił mi uszjy jak świ­
drem. Słyszałem go ciągle, bez ustanku, 
przez długie lata... i dziś go jeszcze 
słyszę..,.

WiaDomości potoczne.
Śląsk.

K a to w ic e . Coraz bardziej mnożą 
się protesty przeciwko rozporządzeniu 
rejencyjnemu, aby w dni zaliczki i wy­
płaty zamykano destylacye i szynkownie
0 godzinie 4-tej po południu. Związek 
oberżystów wysłał w tej sprawie depu- 
tacyę do ministra Hammersteina, który 
podobno wobec tej deputacyi powie­
dział, źe tylko oberżyści protestują, 
podczas gdy cała ludność jest z rozpo­
rządzenia rejencyi zadowoloną. Prze­
ciwko temu orzeczeniu ministra odzy­
wają się więc znów głosy protestu, i ma 
się jeszcze w tym celu odbyć w krotce 
w Król. Hucie zebranie robotników, 
zwołane przez związek kirschdunke- 
rowski, i prócz tego zbierać będą pod­
pisy pod masowy protest pisemny.

Myśmy już w tej sprawie wypowie­
dzieli nasze zdanie, że za pomocą roz­
porządzeń policyjnych nie zgładzi się 
pijaństwa ze świata i najlepszym środ­
kiem przeciwko pijaństwu jest praw­
dziwa oświata ludu. Ale w dzisiej­
szych smutnych czasach niestety tak 
trudno krzewić wśród ludu tę praw­
dziwą, bo w rodzinnym języku poda- 
nawą oświatę!

B y to m . Przed tutejszą izbą karną 
stawał w tych dniach sztygar Reich z 
kopalni »Hr. Laury* za podobne sprawki 
złodziejskie, za jakie powędrował do 
kozy sztygar Meyer z ♦ Kleofasa*. Szty­
gar Reich jako urzędnik miał bywać 
obecnym przy wypłatach i zaliczkach 
na swojej kopalni, aby wypłaty kontro­
lować w ten sposób, żeby przypadkiem 
nie odebrała pieniędzy osoba niewła­
ściwa. oraz miał on wypłacone pieniądze 
na osobnej liście przekreślać.

Otóż Reich pozapisywał kilka razy 
na listę ludzi, którzy już na kopalni nie 
pracowali lub którzy byli przy wojsku
1 od kopalni nic do żadania nie mieli. 
Po wypłacie zaś szedł do wypłacającego 
urzędnika i żądał niewypłaconych pie­
niędzy, które mu też kilkakrotnie wy­
płacone zostafy, a które on później dla 
siebie zatrzymywał. Rewizya wykazała, 
źe w ten sposób ogółem 300 rak. pie­
niędzy zaliczkowych sobie przywłaszczył. 
D’alej stwierdzono, że w 18 wypadkach 
sfałszował na imię robotników kartki 
wypłat po 15 do 30 mk. i pieniądze do 
swej kieszeni zgarnął. Sfałszował on 
także kilka książek, aby zakryć swe 
oszustwa. Dopiero gdy przyszła urzę­
dowa rewizya kwitów czyli kart od za­
bezpieczenia na starość i słabość, prze- 
niewierzenia Reicha wyszły na jaw.

Przed sądem Reich przyznał sią dó

— I ta dziecina spaliła się? zapytał 
z przerażeniem Ludwik.

— E  nie, nie spaliła się ona — od­
rzekł cygan z westchnieniem — bo ją 
moje cyganki ukradły. Służba spała, 
psy trutkę zjadły, a nim czerwony kogut 
zatrzepotał skrzydłami, to dziecko było 
w lesie.

Ludwik, który ze drżeniem słuchał 
słów cygana, teraz dopytywać zaczął:

— Gdzie to dziecko? gdzieście je 
podzieli?

Ale stary milczał. Ociężałe powieki 
przymknęły się, głowa opadła bezwła­
dnie.

— Gdzieżeście ją podzieli? gadajcie!
— mówił, biorąc cygana za rękę.

Napróżno!
Nagle Ludwikowi przyszła myśl; 

przypomniał sobie, źe w torbie bursu- 
czej, którą zawsze na sobie nosił, ma 
flaszkę z wódką. Wydobył ją  natych­
miast i, podtrzymując jedną ręką głowę 
cygana, drugą wlał mu spory łyk 
w usta.

Dziad, który omdlał chwilowo, zaraz 
oczy otworzył.

— O tu, tu, już przy tym krzaku 
stoi... tuż przy nas... widzisz ją?... bo­
rowy.,. borowym, ty jesteś tu jeszcze?... 
słuchasz?,., czy słuchasz? bo ja  chcę, 
żebyś wszystkiego wysłuchał...

— Słucham, słucham, — rzekł Lu­
dwik — i pytam was, gdzieście to dzie­
cko podzieli?

— Alboż ja  w iem ! — rzekł stary.
— Uciekaliśmy z niem po lasach, ale 
strach był, żeby nie gonił i, więc do­
padłszy do jakiejś wiosczyny, oddaliśmy 
babie na wychowanie; zapłaciłem jej 
dobrze zato, a w pół roku odebrałem 
i znów oddałem drugiej, a piętnaście

oszustw i został na 9 miesięcy więzie­
nia skazany. Zaznaczyć jeszcze wypada, 
że Reich pobierał 200 mk. miesięcznej 
pensyi oprócz pobocznych dochodów, 
lecz to mu jeszcze nie wystarczało, tak 
że puścił się na złodziejstwa ioszukań- 
stwa. — Atoli to nie przeszkadzało mu 
zapewne uważać się za krzewiciela kul­
tury wśród »ciemny cli* robotników pol­
skich,..

— W  tych dniach powtórzyliśmy za
♦ Głosem Śląskim* wiadomość, że były
♦ odpowiedzialny redaktor bytomskiej
♦ Gwiazdy*, pan Czesław Desperak, zo­
stał aresztowany i odprowadzony do 
więzienia śledczego, podobno dla tego, 
źe mimo wezwania, nie stawił się przed 
sądem. Tymczasem *Gońcowi* do­
noszą, źe p. Desperak uciekł do Au- 
stryi, i to z pociągu w Pszczynie w chwili, 
gdy żandarmi przyszli rewidować po­
ciąg. Pan Desperak pieszo uszedł 4 
mile. Podobno żandarmi do niego strze­
lali na granicy, lecz kule chybiły. Obec­
nie znajduje się we Lwowie.

Z ab o rze . Umysły wszystkich ro­
botników są zajęte strajkiem westfalskim. 
Wszędzie, gdzie się tylko spotka kilku 
robotników, rozpoczyna się dysputa
0 przypuszczalnym wyniku strajku. 
Sprawa robotnicza ma widoki powodze­
nia, jeżeli robotnicy są zorganizowani
1 mają po za sobą silną organizacyę. 
Pracodawcy liczą się z zorganizowanymi 
robotnikami i nieraz ponieśli już klęskę, 
jeżeli słusznych żądań takich robotni­
ków nie spełnili. Nieorganizowani ro­
botnicy, a choćby liczebnie ich byłe 
bardzo wiele, nic nie zrobią. Wszelkie 
więc żądania robotników winny stawić 
zarząd związku, i ten pertraktuie w imie­
niu robotników z pracodawcami. Na­
turalnie zarząd taki porozumie się przed­
tem z robotnikami, pod jakiemi warun­
kami można ugodę zawrzeć. Orgamza- 
cya czuwa, czy pracodawcy przyrzeczone 
warunki też wypełniają.

Siłę organizacyi najlepiej zrozumieli 
angielscy robotnicy, a następnie nie­
mieccy. W  wszystkich niemieckich mia­
stach mamy silne organizacyę robotnicze 
wszelkich zawodów. Pracodawcy dobrze 
wiedzą, że organizacyę robotników prze­
szkadzają im w wyzysku sił ludzkich.
Dla tego przeszkadzają w organizowaniu 
się robotnikom, gdzie tytko mogą. Nie- k 
raz słyszy się, jak pracodawcy mówią: 
my jesteśmy panami kopalni, robotni­
kom nie wolno się mięszać do naszych 
praw. Owszem przyznajemy im, źe wy­
łącznie do nich należy, jak wielką ma 
być kopalnia, w jaki sposób węgiel wy­
dobywać i za jaką cenę go sprzedawać 
i t. p. Ale, gdzie chodzi o sprawy ro­
botnicze, jak naprzykład o wysokość 
wynagrodzenia, warunki pracy, zdrowie,

mil stamtąd, żeby wszystkie ślady za­
trzeć... potem trzeciej, a potem...

— Co potem?...
— Ha, ta trzecia... niegodziwa ko 

bieta była... wypędziła dziecko z domu 
i od tej pory ani śladu... może ją gdzie 
w lesie wilki zjadły... może... albo ja 
wiem?... O, patrz... patrz... już idzie, 
już siada przy mnie... Cicho! słuchaj-no 
ty, borowy!... jeśliś uczciwy człowiek, 
masz; te cyganki wraz z dzieckiem pa­
piery jakieś zabrały... weź to szukaj... 
może duszy lżej będzie... Ach!... ten 
krzyk matki!,., słyszę go jeszcze... 
skrzywdziłem ją, skrzywdziłem ich... nie­
winnie... oni nawet w domu nie byli... 
kiedy mnie z konającą córką leśniczy 
z boru wypędzał... masz, masz... jakże 
ci tam?...

— Ludwik.
— Masz te papiery.,. Ludwiku; szu­

kaj dziecka... i pomódl się za mnie...
To były ostatnie słowa starego cy­

gana.
W estchnął, wyprężył się i skonał.
Ludwik krzyknął. Cała banda wnet 

do ogniska się zbiegła.
— Już po wszystkiem — rzekł Lu­

dwik smutnie, — już umarł...
Cyganki wybuchnęły głośnym pła­

czem, a Ludwik, ściskając U onw ulsyjnie  
w ręku zwitek papierów, zadumany, 
smutny, przygnębiony całą masą przy­
krych wrażeń, poszedł powoli ku do­
mowi.

Przy świetle ogniska cyganki lamen­
towały rozpaczliwie nad zwłokami sta­
rego cygana, który przed chwilą zakoń­
czył swą doczesną włóczęgę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



""M ail

A ta k  k o z a k ó w  n a  ro b o tn ik ó w

°!°ość politvczna i obywatelską, tam 
aJ4 też i robotnicy prawo do zabiera- 

£ a głosu i stawiania swych żądań. 
is» -ne przedsiębiorstwa nie mogą 

mieć z jednej strony bez pracodawców 
Urzędników, z drugiej zaś bez ro­

dników. Dla tego mają jedni i diudzy 
8^ e  prawa i obowiązki. Czasy, w któ- 
,*ych to »panowie« tylko mieli prawa, 
a robotnicy obowiązki, minęły już bez­
zw ro tn ie . Różnica pomiędzy praco- 
dawcami, a zwłaszcza pomiędzy właści­
cielami kopalń i hut, i robotnikami 
2większa się z każdym dniem. Garść 
"apitalistów rządzi setkami tysięcy ro­
botników i dyktuje im prawa. Stosunki 
robocze nie tylko nie poprawiły się, ale 
,^ec można pogorszyły się, więc nie- 
2adowolenie wśród robotników jest 
^skutek tego powodu bardzo wielkie.

Zrównoważyć potęgę pracodawców 
* siłą robotników można tylko przez 
Silną organizacyę robotników. Światlejsi 
robotnicy powinni pouczać ciemnięj- 
®2ych o ważności organizacyi robotni­
czej. Agitujcie więc ustnie robotnicy 
2a organizacją. Jest największy czas, 
ftby duch łączności rozbudził się w naj­
gorszych kolach robotniczych tu na 
Górnym Śląsku. W  całej rzeszy nie­
mieckiej położenie robotników nie jest 

smutne jak u nas.
Z a b o rze . Bracia robotnicy! Jeżeli 

Uie skorzystacie z obecnej chwili, to 
chyba druga się już nie nadarzy, więc 
Pomagajmy braciom naszym, których 
2muszono do bezrobocia, w ten sposób,

pieniądze, które na zabawie macie 
Przepić, prześlecie zgłodniałym braciom, 
którzy walczą nie tylko o swój, ale
1 o wasz byt. Bracia robotnicy! Aby 
Położenie robotnicze zmienić na lepsze, 
Uie ma innej rady, jak wstąpić do 
związku i kasy na bezrobocie. Wówczas 
Oędą kapitaliści, widząc, źe mamy siłę 
*a sobą, musieli się liczyć z nami.

Dalej do dzieła, pomagajmy strajku­
jącym, przychodźmy im jak najspieszniej
2 pomocą.

Kilku robotników starało się o zwo­
łanie wieca, na którym możnaby się 
Uaradzić nad obecnem położeniem ro­
botników. Udano się do p. Poloka 
w Zaborzu-wsi, aby salę wynająć, lecz 
tenże odmówdł sali. Następnie próbo­
wano, czyby w domu związkowym nie 
było sali; tam oświadczył gospodarz 
ham, że salę zamówili »kriegerverein«
1 związek katolickich robotników na za­
bawę.
' Bracia robotnicy. Wy chcecie się 
bawić, gdy bracia Wasi walczą o swój 
byt i cierpią głód? Czyby nie było 
^p ie j te kilka groszy zebrać dla straj­
kujących braei, zamiast je wydać na 
rabawę?

Każdy rozumny robotnik, czy to 
on jest członkiem >kriegervereinu« 
*Ub innego towarzystwa, będzie solida­
ryzował się z braćmi, walczącymi o le­
pszy byt dla robotników.

G liw ice . Znowu gorzałka stała się 
przyczyną krwawego dramatu rodzin­
nego. W  piątek po południu odebrał 
Sobie życie wystrzałem z rewolweru 
Przygodny robotnik Piotr Bijok w mie­
szkaniu swem przy ulicy Kozielskiej. 
Samobójca liczył 36 lat i pozostawił po 
sobie wdowę z 4 drobnych dzieci. Nę­
dza i nieszczęśliwe pożycie małżeńskie 
spowodowały Bijoka do targnięcia się 
ha własne życie. Poprzednio usiłował 
Podobno zastrzelić żonę, lecz ta zdołała 
hciec.

Pożycie rodzinne Bijoków przedsta­
wia obraz nader smutny. Samobójcy 
n>e chciało się pracować, za to lubił 
2aglądać do kieliszka. Żona jego po­
dobno także oddaje «ię pijaństwu. Nie 
dziw więc, że cierpieli nędzę. Takim 
mdziom Pan Bóg błogosławić nie może. 
p i ,  ta nieszczęsna gorzałka, ileż to już 
mdzi wpiowadziła w nieszczęście i od­
dała w ręce szatana. Żal tylko tych 
idzieci niewinnych, którym rodzice taki 
dąią przykład i które muszą cierpieć za 
*bny rodziców.

P sz c z y n a . Stwardnienie kręgów, 
ta niebezpieczna choroba, która w osta­
tnim  czasie tak groźnie występuje w ob­
wodzie przemysłowym, zaczyna się także 
Przenosić w tutejsze strony. I tak 
Stwierdzono stwardnienie kręgów u pięcio- 
ktniego chłopca gospodarza Czempora 
^  Ćwiklicy. Chorego umieszczono w la­
m e c ie  w Pszczynie.
.. R yd u łtow y. Tutejsi Niemcy kato­
d y  tyle czynili starań i zabiegów, aż 
ły s k a l i  u władzy książęco-biskupiej, że

trzecią niedzielę odbywać się będzie

w naszym kościele parafialnym niemie­
ckie kazanie. Lecz to niektórym zdaje 
się jeszcze za mało i chcieliby, aby dla 
nich co niedzielę odbywało się niemie­
ckie nabożeństwo.. Panowie Niemcy, 
tylko powoli. Pamiętajcie, że jest was 
tutaj tylko garstka, tak iż na palcach 
możnaby was policzyć, więc odczekaj­
cie, czy wytrwacie w tej dzisiejszej swej 
gorliwości, aby czasem później ksiądz 
do próżnych ścian nie musiał przema­
wiać z ambony, bo lud polski na nie­
mieckie kazania nie pójdzie.

My życzylibyśmy naszym Rodakom 
na obczyźnie, abj' zawsze mieli tak wy­
starczającą opiekę duchowną w języku 
ojczystym, jak wy ją tutaj macie. My 
wam jej też nie bronimj7, lecz nie prze­
sadzajcie w swych wymaganiach.

K oźle. Na polach dominialnych 
w Łęczycy zabito psa, u którego stwier­
dzono objawy wścieklizny. Skutkiem 
tego nakazano przez trzy miesiące wią­
zać psy w Łęczycy, Urbanowicach, 
Wielkiej Ligocie, Gierałtowicach, Piko- 
wie i okolicznych koloniach,

O pole. Przed tutejszą Izbą karną 
stawał główny nauczyciel Gajda z Ma­
łych Siolkowic, który zarazem pełni 
przy tamtejszym kościele funkeye orga­
nisty i kościelnego. Oskarżenie zarzu­
cało mu, że w czterech wypadkach 
okradł znajdujące się w kościele skar­
bonki ofiarne, przyczem go zastało kilku 
chłopców szkolnych. Oskarżony pod­
czas pierwszego śledztwa przed powia­
towym inspektorem szkolnym przyznał 
się też do winy, tymczasem na sądzie 
stanowczo się wypierał, twierdząc, że 
tylko skarbonki > oglądał*, lecz nic 
z nich nie zabrał. Przesłuchiwany 
rzeczoznawca lekarski dr. Linke zauwa­
żył u oskarżonego osłabienie nerwów, 
które przy umysłowem przepracowaniu 
i przy trosce o byt wpłynąć mogło 
ujemnie na odporność moralną u oskar­
żonego, tak źe przy popełnianiu winy 
zachodziła pewna niepoczytalność. Sąd 
jednakże uznał winę za dokonaną i ska­
zał oskarżonego za ciężkę kradzież na 
3 miesiące wiezienia, przyznając mu 
przytem jeszcze łagodzące okoliczności. 
Nadmienić jeszcze wypada, że przesłu­
chiwany na sądzie ks. dziekan Musioł 
wyrażał się bardzo niepochlebnie
0 oskarżonym.

Ładny mi nauczyciel i kościelny, — no
1 piękny też dał przykład dziatwie po­
wierzonej jego  opiece.

Ostatnie wiadomości.
W o jn a .

Nowa ofenzywa japońska.
K o lo n ia . Do »Kóln. Ztg.« donoszą 

z Mukdenu, że Japończycy gromadzą 
wzdłuż kolei znaczne siły. Podczas 
walki w niedzielę prawe skrzydło rosyj­
skie chwilami w wielkiem znajdywało 
się niebezpieczeństwie. Zdaje się, że 
zanosi się na silną ofenzywę japońską.

Klęska Moskali ma całej linii.
L o n d y n . Korespondent »Daily Te­

legraph* donosi: Nowa ofenzywa ge. 
nerała Kuropatkina nietylko się nie po. 
wiodła, lecz zamieniła się na straszną 
klęskę całej jego armii. Cofa się ona 
obecnie pospiesznie do Mukdenu, a może 
i dalej ku północy. W  walkach od 24

do 29 z. 111., które toczyły się nietylko 
na prawem skrzydle, Rosyanie stracili 
około 40.000 ludzi. Japończycy zawdzię­
czają zwycięstwo świetnemu wprost 
atakowi piechoty na środek armii nie­
przyjacielskiej. Była chwila, w której 
środek ten był zupełnie przełamany. 
Rosyanie uciekli w popłochu aż 12 
kilometrów na północ od miejscowości 
Chopac, zostawiwszy na połu walki 
10.000 p o leg ły ch  i ciężko rannych.

R u c h  re w o lu c y jn y  w  R osy i.
Dymisya ks. Mirskiego.

P e te r s b u rg . Urzędowa Petersb. 
Agencya telegr. donosi: Minister spraw 
wewnętrznych ks. Światopełk Mirski ze 
względu na zły stan zdrowia na własną 
prośbę został uwolniony ze swego stano­
wiska.

W ie d e ń . Do »N. Fr. Presse* tele­
grafują z Petersburga: Ustąpienie księ­
cia Mirskiego oznacza zupełny koniec 
a key i reformowej rządu.

Okru.ne kary.
Londyn. Do dzienników tutejszych 

donoszą z Petersburga, źe Gorkij i inni 
uwięzieni przedstawiciele inteligencją 
wkrótce już wypuszczeni będą na wol­
ność. Także znaczną część przywódców 
strajku robotników już uwolniono. Ko­
respondent »Expresu* dowiaduje się 
atoli, że prawie wszyscy z tych przy­
wódców robotniczych ukarani zostali 
chłostą, że niektórzy otrzymali po 200 
kijów, i że dopiero w ten sposób spo­
niewieranych i złamanych na ciele i duszy 
wypuszczono, jako odstraszający przy­
kład dla innych.

S a m o b ó js tw o  w  tea trz e .
L o n d y n . Petersburski korespondent 

»Expressu« donosi: Ścigany przez żan­
darmów' student uniwersytetu schronił 
się wczoraj wieczorem do teatru Miko­
łajewskiego na galeryę. Ujrzawszy atoli, 
źe nie ujdzie pogoni, wskoczył na balu­
stradę, tam strzelił do siebie z rewol­
weru i już bez życia spadł między pu­
bliczność w audytoryum. W teatrze 
powstała panika.

R o z ru c h y  w  K ró l. P o lsk ie m .
Warszawa wraca powoli do codzien­

nego trybu życia. Miasto, wygląda jak 
pobojowisko — wnioskując z opisów, 
jakie o walkach i zrabowanych sklepach 
zawierają liczne korespondencja z W ar­
szawy.

W niedzielę nie było, jak się poka­
zuje z urzędowego sprawozdania, żadnej 
poważniejszej m anifestacji robotniczej 
w Warszawie. Natomiast w poniedziałek, 
wedle półurzędowego doniesienia ros. 
ag. tel. odbyło się na ulicy Marszałkow­
skiej olbrzymie zgromadzenie ludowe, 
które się jednak w spokoju rozeszło. 
Ten sam dzień obfitował także w ostre 
starcia z policyą i wojskiem.

W arszawski korespondent j«Daily 
Mailn donosi z Warszawy, źe wśród 
demonstrantów, zarówno w tem mieście, 
jak w Łodzi, panuje wielka nędza. 
W obec tego przywódcy tracą władzę 
nad tłumami. Demonstranci popadli 
w formalną rozpacz. »Narodowe pol­
skie stronnictwa — dodaje angielski 
korespondent — nie mają z ruchem 
robotniczym nic wspólnego*.

Dotąd nie ma wiadomości, aby ro­
botnicy w W arszawie wracali do ro­
boty.

P o lic m a js te r  W a rs z a w y  z a m o r­
d o w an y .

P ra g a . Do »Narodnich Listów* 
donoszą z Petersburga: Nadeszła tu
wiadomość, źe oberpoiicmajster W ar­
szawy baron Noiken, został podczas 
ostatnich rozruchów zamordowany. W ła­
dze usiłują ten fakt utrzymać w tajem­
niej'. Twierdzą one, źe Noiken zginął 
wskutek nieszczęśliwego wypadku.

S tra jk  w  Z a g łę b iu  D ą b ro w sk im .
S o sn o w iec . Między robotnikami tutej­

szych zakładów przemysłowych wybuchł 
strajk generalnj'. Strajkujący zacho­
wują się spokojnie, policj'a także nie 
prowokuje, więc dotąd poważniejszych 
rozruchów' nie było.

S tra jk  n a  G ó rn y m  Ś lą sk u .
Z ab o rze . Na fiskalnej kopalni >Kró­

lowej Ludwiki* strajkują obecnie gór­
nicy na wszystkich polach. Liczba 
strajkujących wynosi około 10 tysięcy.

Składki na strajkujących
w' w e s tfa lsk im  obw . p rz e m y s ło w y m :

C. K. 50 fen., S. T. 50 fen., W. W. 50 fen., 
G. P. 2 rak, G. F. 1 m k, K. W. 70 fen., W. Z. 
I mk., P. T. 30 fen., F. M. 50 fen., J. P. I mk,, 
Mitręga z Lipin 50 fen., Syn starego Gary- 
baldego I mk., Górnik I. L. I mk., P. F. 50 fen., 
Cichy, ale odważnj’ 50 fen., Jan Sówka z Roz- 
barku 50 fen., Brzowski z Katowic 65 fen., 
J. B. z Bogucic 3 mk., P. H. 20 fen., Michał 
Rzepka i mk., Ludwig Sikora Król. H. 1 mk., 
Tomasz Sikiera z Bytkowa I mk., Eleonora 
Królikowska z Poznania 10 mk., Andrzej K. 
z Świętochłowic 1 mk.

Sprawy towarzystw.
K ato w ice . Towarzystwo » Czytelnia dla 

Kobiet* odbędzie swe przyszłe posiedzenie 
w niedzielę dnia 5-go lutego rb. po południu 
o godz. '/a5 w sokolni przy ul. Heinzla nr. 4.

Zarząd.
B ytom . Baczność. W niedzielę dnia 5-go 

b. m. punktualnie o godzinie 3-ciej po południu 
odbędzie się zebranie Towarzystwa gimna­
stycznego »Sokół« na sali łBergkeller* przy 
ulicy Gojowej nr. 10/n.

Na porządku dziennym: Odczyt i sprawa
mającej się odbyć zai ;wy, O liczny udział 
Szanownych druhów jak i gości uprasza

Czołem! Wydział.
L ip iiiy . W niedzielę dnia 5-go b. m. -,d- 

będzie się posiedzenie Związku katolickich 
robotników, na sali p. Panka o godzinie 5- tej wie­
czorem. Szanownych członków uprasza się 
o liczny udział. Zarazem zapraszamy naszych 
młodzieńców, aby do Towarzystwa naszego 
licznie przystępowali, gdyż tam mogą się uczci­
wie zabawić i miło kilka chwil spędzić.

Zarząd.
R ad lin  p. Wodzisławiem. W niedzielę dnia 

5-go lutego odbędzie Towarzystwo św. Barbary 
zebranie nadzwyczajne na sali p. Adamczyka. 
Początek o godzinie 4 po południu. Prosimy 
o liczny udział wszystkich członków. Goście 
mile widziani. Zarząd.

BerliH. Przyszłe posienienie Polskiego To­
warzystwa Demokratycznego odbędzie się w 
niedzielę dnia 5-go lutego o godzinie 3-ciej 
w lokalu p. Miedzińskiego Holzmarkstr. nr. I I  
Goście mile widziani. Zarząd.

Tapioka €g| Mąka z zielonych ziam

ohenlohe..
mąka owsiana dla dzieci.



Zegarki!
Czysto srebrne

U  z e g a r k i
remontarowe ^

i łańcuszki S H i l
sprzedaje 

po Jałt najtańszych eonach

If.ljerzberg
Z a b o r z e .

Z a k u p t t o
okolicznościowe!

Kto chce regulatory, 
zegark i k ieszonk ow e, 
łań cu szk i, p ierścien ie, 
k o lczyk i itd. wyjątkowo 
tanio kupić, niech się uda 
w Bottropie do

z«garmistrza

Th. Yieth
ul. Główna 36 I. piątro

(Hauptstr.)

Wykonuję także wszel­
kie reparacye ze­
garków bajecznie tanio, 
mianowicie: wyczyszczenie 
I mk., s p r ę ż y n a  i mk., 

szkło 20 fen.

Jako krawcowa dla pad
poleca się A n n a  G r u s k e ,
Siemianowice, ulica Bytomska, 

dom p. Bonkały.

Piękność
U tn ie ) ,  ty tk a , g d i la  je a t ta l lk a tn a  
• l a l .  i w a n ,  m łodociany, róśow y w r .

(la d ,  b ia ła  a k a u s ltn a  a k ó r a  I o l in ia .  
a le c o  piykna ploó. Ta w uyatfca  

i r y t - . r m a  fedyalai
Radebealskle mydło

*  m le k *  l i l io w e g o  s  k o n ik ie m  a s  La s0 9

Bergmann’a & Co. Radebeul
S prawdziwym znakiem ochron* 
n y m : konik na latoe, sz tu k a  50 fen.
W aptece miejscowej ap t. C esarza 
W ilhelm a, O sk. K ie le r, B. S ch u ls , 
r o g , R a .  O aU atb  B a u  A L U cr*  

a t A o a t.

£ € € € € € € € € € € € € € «  &  *

Z a  d a m o
nie naprawiam wprawdzie ża­
dnego zegarka, ale za małą 
zapłatę, tak że takowe dobrze 
i  punktualnie chodzą.

Ernst Triffterer
zegarm istrz w  Bottropie

w pobliżu hotelu Bremer.

§]ąski dcm kupiecki
faweł Wawrzinek,

Bottrop, JTanptstr. 40.
w pobliżu hotelu Musterta 

filia Batenbrok 55 poleca

towary kolonialne
wszelkiego rodzaju po naj­

niższych cenach.

Każdemu
nadarza się dobra sposobność, 
ktoby chciał nab- ć d o m  lub 
b u d o w i s k a  (bauplacel po bar­
dzo niskich cenach. Budowiska 
od 3 mk, za metr kwadratowy. 
Domy mam na sprzedaż w Malej 
Dąbrówce, Bogucicach I Zawodzili.

Dalej polecam się do  w y ­
k o n y w a n ia  w s z e lk ic h  b u ­
d o w li, ry s u n k ó w  i t. d.

R o b e r t  ? fa U n o v ;s lc i
budowniczy 

{ tla ła  D ą b r ó w k a .

Otwarcie interesu I
ty  Szanowną Publiczność pozwalam sobie zawiadomić, iż z dniem dzi-
ty siejszym założyłem w R y b n ik u  przy ulicy Szerokiej (Breitestr.) nr. 20 
^  naprzeciw hotelu Hirschfelder

ś 
w

w  Przez moją długoletnią pracę u pierwszych firm z branży cygar
W  i tabaki i przez łączność z naiwiększemi fabrykami w Bremenie i Ham- W

w  n u i c i u  A ż n  . J c m c i u

specyalny skład cygar.
ty burgu jestem w możności w każdym kierunku wszelkim wymaganiom ty 
ty zadość uczynić. Polecając się dalszym względom Szan. Publiczności, ty 
ty  proszę zważać na mój bogato zaopatrzony skład, i pozostaję
W z wysokim szacunkiem

ty Telefon nr. 36. JCcttol JtOTiStkff  Telefon nr. 36. 

v«,
7{ybnik} ulica Szeroka ( jfrreiresłr.J 20.

I

>g- 4>r- **T- -*g-

Szan. Rodakom Z a h o r z a  i okolicy pole­
cam me zadziwiająco głośno grające

fonografy i walce.
Olbrzymi wybór. Zużyte walce przerabiam na 
nowe za opłatą 50 fen. od sztuki. Wszelkie 
r e p a r a c y e  przy fonografach wykonuję szyb­
ko, dobrze i tanio. Polecam dalej

zegary, regulatory, zegarki, 
ł a t o s s k i ,  k o l c z y k i

oraz wszelkie artykuły w zakres zegarmistrzow­
ski wchodzące w ogromnym wyborze jak naj-

m    taniej. W s z e lk ie  re p a ra c y e  wykonuję pręd-
p « P l l  ko, dobrze i tanio. Polecając się łaskawym 

^  względom .Szan, Rodaków, przyrzekam daleko 
, iy lepszą i rzetelniejszą usługę, aniżeli u obcych.

: i ? " ' i *  Z szacunkiem

Z a b o r z e ,  nap rzec iw  ko śc io ła . ja» L a fa s, zegarmistrz.

w Bytomiu, ul. Koszarowa nr. 1.
(Parzellierungsgenossenschaft in Beuthcn O.-S. Kasernenstr. i)

poleca swą

k a są  o sz c z ę d n o śc i (szparkas^)
i płaci od złożonych w niej pieniędzy 3 ,  4 , 4 '/a * 5  o d  e t a ,  zależnie

od czasu wypowiedzenia.
Dalej ma każdego czasu na sprzedaż

5-procentowe pierwszo i inne pewne hipoteki. 
Większe i mniejsze parcele gruntu pod 

korzystnemi warunkami do nabycia.
Wszelkie bliższe objaśnienia i szczegóły na żądanie listownie.
B iuro  n a s z e  i k a sa  o tw a r te  co d z ien n ie  (z wyjątkiem
niedziel i świąt) od godz. 9  ra n g  do god z. 8 w  pot.

Ludwik Trzoska,
k s ię g a rn ia  po lska w B ottrop ie

przy nowym kościele
poleca książki do nabo­
żeństwa, powieściowe i histo­
ryczne, krzyże,figury i obrazy. 
Wyroby papierowe, wiązania, 

polskie karty religijne 
i rarotiowe.

Sanotoryum parkowe
i dla c h o r y c h  n a  s e r c e  i n e r w y  z osobnym oddziałem , 

dla rannych przy wypadkach.
Kuracya karmna, odzwyczajenie od alkoholu, morfiura. 

Kąpiele powietrzne i słoneczne.
W lecznicy udziela się wszelkiego rodzaju kąpiele i tusze 
także bez leczenia doktora zakładowego przez wykształcę- 1 

nych łazienników. — Prospekta darmo.
Bytom G.-S. Dr. Hayn

T e le fo n  1089. le k a r z  c h o ró b  n e rw o w y c h .

M e b le ! !
Cale urządzenia do pokoi, także pojedyncze  

szafy , sto ły , krzes a, w sp an ia le  garnitury, sofy, 
rypsy  i p lu sze, m ale i w ie lk ie  lu stra , łóżka  
z m ateracam i sprzedaję za bezcen.

K atow ice , ul. Holtzego 18aL

Szan. Publiczności K a t o w i c  i okolicy do­
noszę niniejszem uprzejmie, że przeniosłem swoją

infiroligatoniię
do 9Ca4©wic. Mieszkam przy u l .  H olte& a 9
n przeciwko gazowni. Polecani swą introliga- 
tornię do oprawy wszelkich książek i innych 
prac w zakres introligatorstwa wchodzących.

Proszę o poparcie mego przedsiębiorstwa 
i kreślę się z wysokim szacunkiem

W & z i m i e r n  M l& lz
Katowice, ul. Holteia 9 naprzeć, gazownk

Gospodarstwo
składające się z 50 mórg pszen­
nego pola, 10 mórg łąki i bu­
dynków bez inwentarza ma 
7. wolnej ręki do sprzedania po 
bardzo przystępnej cenie.

Kto? powie redakeya .Straży* 
w Lublińcu, ul. Garnczarska 43.

Skupują butelki
z wody selterskiej i naturelli 
po 4 i 5 len

Wacław Kisiel, Zaborze g .
naprzeciw kop. Ludwiki. 
Proszę przyjaciołom mnie 

polecić.

Codziennie świeże

p ą c z k i  ( k r e p i e )
poleca 

Jan Kania.
mistrz piekarski w E ą k ie .

J a n  S w o b o d a ,  mistrz krawiecki
Feidstr. 3 tfc O o ttr o p  (Westf.) % Feldstr. 3

w y k o n u je
■ a S'® - s w e  a r a  g u s to w n ie  p o d  g w a r a n -  
• * » # i  c y ą  d o b r e g o  l e ż e n i a .

f  W nagłych wypadkach w jak  najkrótszym czasie.

$ 7  Wielki w ybór m a tery i n a  u b ra n ia  w szelk . rodzaju.
1
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„Dzwonek Częstochowski"
rocznie 12 dużych tomów, około 200 ilustracja. Oprócz obfitej 
treści religijno-moralnej, historyi Klasztoru Jasnogórskiego i wia­
domości bieżących ze świata i z Częstochowy, w roku 1905 
.Dzwonek Częstochowski* drukować będzie opowieść histo­
ryczną z czasów ostatniego prześladowania chrześcian za pano­
wania Rzymian pod ty t :

„Żona Cezara*1.
A także nader zajmującą pracę ozdobioną ilustracyami 

pod ty t :
„Bóg tak chcel“

Będą to wzruszające opisy pochodów, walk. bitew i wie­
kopomnych wydarzeń z czasów wojen krzyżowych.

W celu przypomnienia Czj-telnikom przeszłości naszej 
drukować będziemy opisy naszych pamiątek pod tyt.:

„Dawne nasze klasztory i świątynie".
Dla prenumeratorów całorocznych wspaniała premium na 

r. 1905: piękne, kilkudziesięciu cennemi ilustracyami ozdobione
„Album Pamiątkowe"

budowy nowej wieży na Jasnej Górze w Częstochowie.
Album to otrzymają wszyscy całoroczni prenumeratorzy 

-Dzwonka Częstochowskiego*. Życzący sobie otrzymać pre­
mium pocztą, dopłacają za opakowanie i przesyłkę 70 fen. ■

Oprócz powyższego premium redakeya .Dzwonka Czę­
stochowskiego* dla swych prenumeratorów na rok 19°5 ofiaruje 
jeszcze drugie dodatkowe premium:

Książkę do nabożeństwa
zawierającą piękne dawne modlitwy, które nasi dziadowie i pra­
dziadowie odmawiali. Aby tę piękną i pożyteczną książkę mógł 
posiadać każdy z naszych prenumeratorów, naznaczyliśmy na 
nią cenę nadzwj-czajnie nizką, a mianowicie:
Oprawna ozdobnie w czarne płótno z biał. brzegami 1,00 mk.
Oprawna ozdobnie w płótno ze złoconymi brzegami 1,10 mk-
Oprawna ozdobnie w skórę ze złoconj-mi brzegami 1,70 mk
Oprawna wytwornie fantazyjnie 3,3°  n'*c’

Życzący sobie otrzymać tę książkę pocztą dopłacają 70 fen
Prenumerata .Dzwonka Częstochowskiego* wynosi wNiem- 

czech rocznie 8 marek. — Listy należy adresować:

Redakeya „Dzwonka Częstochowskiego" 
pod jasną Górą w Częstochowie Russ. Polen.

Redaktor i właściciel: k s . J ó z e f  A d am c zy k .
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Wskazuje prace, udziela wszelkie? 
informasyi każdemu przyfezdnesnu

Restaaracya czysto polska
Berlin, jfctanarkslr. 11 ■ '"'Sg,S?„Sr“
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Kuchnia polska. ^utonl Jtiiedzi&ski ■§
gospodarz S

fabryki papierosów
7 0

w  P o z n a n i u

W s z ę d z ie
d o  n r .b y c ia !

l i „Domowa szkoła  polska"
jest grą dla młodych i starych. Zapytania 
i odpowiedzi z historyi ojczystej i innvcb 
dziedzin wiedzy. Gra ta nadaje się bardzo 

jako podarunek dla dzieci. 
Pojedyńcza gra w pudełku i  mrk. Od­

sprzedającym wysoki rabat.
Kaźmierz Rak, in tr o l ig a to r ,  K a to w ic e ,  H o lte is tr .d

I W  BI

M a s y w n i e

zb u d o w a n y H 8 il
dwu piętrowy o 15 pomieszkaniach i ze skW- l-tL. ------- 1 - ----------------- J  — .1---------- i------  ;estpem do sprzedania. Cały dom urządzony jesj 
na restauracyę, znajduje się w pobliżu kopalu1 

w nowym okręgu przemysłowym na Górnym Śląsku. Qprćc* 
tego znajduje się jeszcze drugi dom o pięciu pokojach ześlic:" 
m m  ogrodem. Na tym samym numerze jest jeszcze 24 budo- 
wisk. W płaty potrzeba 6000 marek. Bliższe szczegóły pod* 
na żądanie administracya .Górnoślązaka* nr. 5 0 9 .

Nakładem i czcionkami .Górnoślązaka* sp. wyd. z  ogr. odo. w Katowicach. — Odpowiedzialny: Antoni Wolski w Katowicach.


